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Do społeczeństwa polskiego w bowiezu, i okolicy. ' 
Z troską niemałą o byt szerokich warstw społeczeństwa, pod groźbą wzrasta­

jącej drożyzny, wywoływanej przez czynniki niepodlegające dziś naszym wpływom, 
zwracamy się do ogółu miejscowego o bezstronne rozWażenie sprawy, mającej dla 
nas' nadzwyczaj doniosłe znaczenie. 

Taką sprawą jest organizacja pracy spółdzielczej. , 
Łącząc się z ogólno-krajowym rLchem spółdzielczym, przybierającym z dnia 

na dzień coraz szersze rozmiary, pew'na część miesżkańców Łowicza wszczęła 
myśl zrzeszenia spożywców i doprowadziła ją do skutku. 

W dniu 8 maja r. b. zawiązane zostało Stowarzyszenz'e Spółdzielcze w Łowiczu, 
które rozpoczęło swoją działalność 1 lipca t. r. przez otworzenie sklepu z artyku­
łami spożywczemi przy ulicy Zduńskiej. 

W początkach Stowarzyszenie napotyka na poważne przeszkody w rozwoju, 
a mianowicie: bierność i nieufność ogółu, brak kapitału, wynikająca stąd niedosko­
nałość jeszcze w zaspakajaniu potrzeb zrzeszonych, niedostateczne uświadamianie 
sobie celów Stowarzyszenia przez samych członków, a nawet wprost opaczne 
pojęcie 6 spółdzielczości, wreszcie niepoczuwanie się do obOWiązku społecznej 
solidarności, polegającej tu na stałym zakupywaniu wszystkiego w swoim sklepie. 
Wszystko to, bez wątpienia, nie przyspiesza, a wszelako niezdolne jest wstrzymać 
naturalnego rozwoju tak zdrowego ideowo i żywotnego zrzeszenia, jakim jest 
Stowarzyszenie Spółdzielcze. 

Na ruchu spółdzielczym zawisła w dobie obecnej cała nadzieja naszej nie­
zależności gospodarczej w kraju. Wierzymy wszyscy, iż tylko połączonemi siłami 
zdołamy oprzeć się gniotącej nas sile obcego kapitału. Drogą zrzeszenia spożyw­
ców zawładniemy olbrzymią dziedziną handlową, dotychczas dla nas niedostępną, 
otworzymy s7.erokie pole dla pracy licznych zastępów młodego pokolenia. 

Nasze Stowarzyszenie Spółdzielcze jest ogniwem coraz tęższego łańcucha 
społecznej energji i mocy, krępującego wyzysk, rozpanoszony w kraju; im mocniej­
sze będzie to ogniWO, im liczniejsze i bogatsze stowarzyszenie, tym Większa siła 
polskiej władzy w dziedzinie stosunków przemysłowych. 

Każdy, kto głębiej rozważy powyższą sprawę, dojdzie do wniosku, iż obowiąz­
kz'em każdego obywatela kraju, gotowego czynem stwierdzić swoją dbałość o dobro 
godność narodu jest i słowne i czynne popieranie ruchu spółdzielczego przez 

osobiste wzz'ęct'e w mm udzz'ału. 

W tej sprawie możemy i musimy być bezwzględnie solidarni i połączyć się 
winniśmy wszyscy w Stowarzyszeniu Spółdzielczym. 

3 ar;:qd ,c. S· S· 
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K A l E N D A R Z. 

f pz'ątek Leopolda W.*). 
Sobota Edmunda B. W. 
Nt'edziela Stant'stawa Kostkt', Grzegorza B. 
Ponz'edziałek Odona P., Pośw. baz. Ś.Ś. Ap. 

Piotra i Pawła. 
Wtorek Elźbiety Kr. W d. 
Środa Feliksa Walezjusza W. 
Czwartek Alberta B. W. 

*) Św, Leopold (Luitpold, co znaczy bohater) 
urodził się w Melk w r 1073. Ojciec jego Leopold 
III, margrabia austryacki, dał mu staranne i poboż­
nI! wychowanie pod kierunkiem biskupa Passaw­
ski ego, Altmana, Młody Leopold dzielny był w 
rzemiośle rycerskim, ale rówrwczesnie był pokor­
nym, skromnym, wstrzemięźliwym, gorliwym. w 
modlitwie , i ćwiczeniach poboznych. Objąwszy 
rządy po śmierci ojca w r. 1095, postawił sobie za 
zadanie szczęście doczesne i wieczne swych pod­
danych, Dbał o oświatę i pobo:ność ludu, budo­
wał więc kościoły i klasztory, a przy nich zakładał 
szkoły, w którychby poddani mogli nabierać wie­
dzy i. dobrych obyczajów, Zbudował zamek i ka­
plicę na Kahlenbergu, ufundował słynny klasztor 
w Klosterneuburgu pod Wieduiem. W roku 1106 
ożeniony z Agnieszką, córką cesarza Henryka IV 
wdową po Fryderyku, księciu Szwabii, z którym 
miała dwóch synów: Konrada, który był później 
cesarzem, i Fryderyka, ojca Fryderyka Barbarossy. 
Leopold z żoną swoją żył bardzo przykładnie, mie­
li ośmnaścioro dzieci, z których siedmioro pomar­
ło w niemowlęc.ym wiekn, pozostałe zaś wychowy­
wali w cnocie i pobożności Bożej. Leopold wspie­
rał ubogich, nawiedzał chorych, zbrodniarzy starał 
się poprawiĆ i nawrócić, Przeciw Węgrom, najeż­
dżającym jego kraje, podejmował wypraV\oy I dwu­
krotnie ich pobił. Ofiarowywano mu cesarską ko­
ronę Niemiec, ale z pokory nie przyjął jej. Przez 
1.i0 lat panował chwalebnie i sprawiedliwie jako 
prawdziwy ojciec narodu. Zmarł dnia 15 listopada 
1136 r a zwoki jego złożono w klasztorze kanoni­
ków regularnych pod wezwaniem Najświętszej 
Panny zbudowanym przez niego w Klosterneubur­
gu. W uznaniu wielu cudów, jakimi wsławił go 
Bóg, zaliczony jest przez lnocentego VIII papieża 
w r. 11.i85 w poczet Świętych, Swięty Leopold 
czczony i uważany jest za patrona krąjów Austrji. 

x*** 

Zaduszki. 
,,)Yiech się 'l0*yce ode;:wq." 
Pusto było i głucho na ulicach miasta. 

Błyskotliwe światto latarni układało się po 
wyboistych brukach, po dziurawych beto­
nach, po zczerniałych murach wyniosłych 
kamienic, przedzierało się przez ciemne 
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zasłony okien i-cofało się, bo' i w mie- Po chwili robotnik, choć z trudnością,. klas~cze, wybucha całą kaskadą szalone­
szkaniach ludzkich panował bezruch głę- zaczął się podnosić, bolała go stłuczona go śmiechu, krzyczy: ,,la zagram z wami, 
bokiej nocy: wszyscy spa.li i wszystko noga, bolala głowa rozbita, ale praca wo- ja zagram, ja Karol V4 król francuski, 
spało: i drobne prywaty, i mściwe ambicje, łata nań, czas. nagli/. I karty są tyLko dla mojej. rozrywki, bom ja 
i zazdrość stuoczna, i zaciekla partyjność. Mecenasa niemi1e dotknęła ta. przy- obłąkany." Oczy mu błyszczą, a z ust 

Wszyscy spali i wszystko.. goda, a że mial miękkie serce i po- piana się toczy ... 
Zegar wieżowy czwartą WJjdzwonH; na rywy szlachetne: wyjął z kieszeni. dużą Ps)?' warczą i ujadają.-

krańGu miasta dal się słyszeć teJltent ko- srebrną monetę, jedną z wygranych tej Mecenas. drży na całym ciele. 
ni, które lekko unosiły elegancKi powozik. nocy (wszak za drobne potłuczenie to ' I zasi.ada obłąkaniec przy zielonym 
Księżyc ciekawy, kto ośmiela siię naruszyć hojna zaplata) i rzuci! nią robo1lnikowi. stoliku" a z nim zasiada i. postać niezna­
ogólną ciszę, przedarł się poprzez chmury, Jako przestrogę dla niego rzekł. tylko: na: zamiast twarzy ma plamę szarą z rysą 
oświetlił stangreta zziębniętego" zmęczo- "Nie włóczcie się po no.(;y, porządni lu- . krwi koJoru,. na szyi jej, lśni lama zlota. 
nego kilkogodzinnym wyczekiwaniem na dzie zwykli spać o tej por.ze". Mecenasowi karta nie idżle,. czuje że po­
koźle, na pólprzytomnego od niewyspania, W głębokiej tej uwa.dze · było wiełe stać nieznana wpija weń . swe szpony dłu­
i zcwzał w głąb powozu; nieśmiały jego prawdy! . gie, haczyk.o,<.;\/ato zagięje" on czuje to, 
promień musnął po twarzy wielce powa- Stangret zadął konie." elegancki po- szamocz.e się, lecz wyrwać się nie może. 
żanego mecenasa Lendzkiego, ktQry uzno- Wozik popędził dalej, wkrótce zatrzymał A. lama. na szyi nieznajomego, co lśniła 
jony trudem życia, wracał-z pulki prefe- się przed domem, który b~1 mieszkaniem zlota. blaskIem, rozciąga się,. staje się_ po-
ran sa. Szanownego mecenasa. dobną do oślizgłego węża" pierścieniem 

Księżyc, nocny włóczęga, nierad był Z powodu powrotu pana-powstał ruch lotacza m.ecenasowego p'rzyjaciela, żruca 
z tego spotkania,. bo znał dobrze zasłu- w pokojach, przy sta jni, lecz w,ł{rótce mu bieliet z. głowy, do szerokich rękawów 
żonego męża o zżółkłej, pomarszczonej ustal, - i znów zaległa cisza, cis.za snu togi się wciska. Przyjaciel blednie kon­
twarzy, o oczach nabrzmiałych, znał go, ludzi sprawiedliwych. ' tury j~go się zacierają-w kulę się Rrze-
Więc zachmurzył się i kapturem zasłonił. (A.. robotnik postękując~ kulejąc. wlókl obraża" ptaszczy się, ku ziemi opada-

A mecenas? . się do. roboty). znika:. jako, ślad jego istnienia zostaję tyl-
Mecenas, pędząc w wygodnym powo- Lecz Sz. mec.enas nie miał tej nocy ko czarna plama na frotero,wanej posadzce. 

ziku, snuł słodkie marzenia, snul śmiałe snu sl?okojnego; zrywał się, szamotał, jak- : . 
projekty na przyszłość: gdy nazajutrz, by ko.goś odtrącał od siebie, nawet jęknął. . M.~cenas, I?rzec.hodzl stra~ne katusze~ 
z okazji przyjazdu ukochanego przyjaciela, żałoś,Oie. Męczy tv go jakieś straszne Wi- Imez~jomy- s,wyml szpa,nanl1 rWIe go I 
zaraz po obiadku siądzie do preferka. dziadta, senne mary. (A może wyrzuty ' szar.p.łe .. 
Układa! nowe kombinacje, tworzył. nowe sumienia?) _ A korana na królewskiej, głowie chwiać 
systemy, aż z · głębokiej zaduiny wyrwało. . . ' '. . . . . . . . . : : . ... , się zaczyna. płaszcz kró,lewski opada; 
go gwałtowne szarpnięcie powozu.. Powóz. SIedZI z ukoch~nym przYJ;~clelem~ tWarz. obłąkańca traci znamiona życia, 
znagła przystanął. Na środku uli9 leżał lak. zwykle, I1rzy zlelony!'l1 .StO~l~U: g:a. przekształca się w cz.as.zkę bezwlosną, 
człowiek. Eh! zapewne pijanica.. Tym IdzLe ~es0.t0' ~tym pł~mle!11e .swlec z~- bezzębną" z próżnymi oczodołami, .z któ­
razem byl to człek trzeźwy, robotnik, któ- czynaJą mIgotac,. to wY~lągaJą SLę ku. gp- ryeb. padają gzygzaki bJyskawic. I plOwsta­
ry dążył do fabryki pozamiejskiej, by o 5-ej rze, to przyg~saJą.' a ztote mon~ty, lezą~e' j~ kościotrup. straszny i zJowrogi, w ręku 
już stanąć na posterunku, przy pracy. na. stole, to z. h~kl~n: k.ruszą. SIę, rozpa- zamiast karty klepsydrę trzyma: piasek 
Zamyślony o ciężko chorej żonie, o dro- daJą,- to pr?:~m~emaJą SIę W cIecz cz~rn~,. W niej opada już os.tatnie jego ziarno na 
bnej dziatwi.e, zostawionej bez opieki, nie C? rozlewa Się I ~urz.r. A k~ty mlel11ą dól się stacz~, już az,as'tt ostatnIa )nija 
słyszal lekkle~o turkotu powozu, zaś ~!an- SI ę· damy przy~le.raJą po~t<~c ohydl1!Ych chwila; trup na czole mecenasa pocału­
gret ,rozesp~ny spostrzegł g~ zbyt pozno. , straszydeł, asy znJk~ją. zo.stawlaJą<: blale po- tlek składa, psy wyją, skowyczą, a zegar 
Choc powoz w bok skręcIł, to jedna~{ :la,.walety prze.ob~azaJ.ą SIę W,ZWalę psow, zamiast godziny wydzwania: "przegrana, 
dyszel mocno uderzył robotnika ~ powalIŁ ' ktore warczą I Ujadają· Kro~ z~łędny~ .co. przegrana". . 
go o ziemię. Biedak krzyknąl, jęknął , a spadł na posadzkę, rozszerza SIę, rOZClą· 
jako echo odezwalo się przekleństwo ga, z karty wychyla, z. pod płaszcza wy- Mecenas czuje, iż zbliża się kres je­
stangreta. rastają mu nogi - stanął, skacze, W ręce go, zdaje mu się, irż, życi e zeń ucieka, że 

17) 
JANUSZ PEŁKA . 

O! młodzi... młodzii 
p O W I E S C. 

- Pchała milczeć, bo zawolam żan­
darmówaby ci usta zakneblowali. 

- Napaści te powtarzał kilka razy, 
chciał mi fundować, wreszcie zaczął gro· 
zić nożem. 

- Należało pOWiedzieć o tem swemu 
bratu. 

- Mówiłam. Z początku mówił, że go 
zbije lub oskarży do policji, potem zaś, 
ułagodzony poczęstunkami tego zbója, lub 

- Jeżeli panna chcesz, aby sprawie- jakiemi obietnicami, całą tę rzecz w śmiech 
dliwa kara dosięgła mordercę twego brata, obr-) ci1. N apaści ustały, a ja uspokojona, 
to opowiedz mi ze szczegółami, nic nie zajęłam się pracą w fabryce. 
ukrywając, dzieje swego życia W ostatnim 
roku. Proszę namyśleć s ię dobrze, aby Tu wstrzymała się z 'opowiadaniem, 
nic nie ukrywać ani zapomnieć. pobladła i załam ala ręce. 

_ Właśnie będzie rok temu blizko,- Sędzia czekał cierpliWie. 
tak rozpoczęła opowiadanie - gdy otrzy- ~ Poznałam pewnego pana, byi mło-
małam skromne miejsce w fabryce papie- dy, grzeczny, polubiłam go bardzo. Wy­
rasów przy ulicy Marszałkowskiej, brat znałam to matce, l<tora z p oczątku strofo­
zaś mój pracował w fabryce wagonów wała mnie, lecz Widząc, iż pilnuję domu, 
jako tapicer. nie latan;o j~k inne-usp?l~oila r ~ię ·. Zaw!-

_ Jaką pobierałaś płacę? tał spok?j I d~brob~~ wsrod n~szel ~od~l-
_ Z początku trzy ruble tygodniowo, I ny. MOj~ znajomo:::>c trwała klłka JUZ ,n; le-

potem mi płacę podnieśli. ?lęCy, a Jednak ~yłam zawsze szczęslt.w~ 
_ Mów panna dalej. I .bar~zo ko.chał~m. ,te$o pana, c~oclaz 
_ W kilka tygodni, wracając z fabry- ~Iedzlałam, ze OZ~I11C Sl~ ze mną l11e mo­

ki na Książęcą ulicę, spotkała mnie na- z~e. Trudno! godzt1am SIę z tem.. Bywa­
paść od tego strasznego człowieka, który ! ... m z matką W teatrze, W cyrku t na spa­
jednocześnie kręcił się około naszego cerach. J~ar.az... 
domu i zabral znajomość z moim bratem. - Coz S Ię sta:~? . 

- Co ten człOWiek chciał od panny? - Ten okr~pn'y CZł0:Vl~k rozpoczął na 
_ Poprostu faktorował. Mówił mi, że nowo swe przesladowama 1 grozby. 

jeden bardzo bogaty żyd, zobaczył mnie ~ Gada głupstwa ta dzierlatka, a pan 
na ulicy, i że grube mogę mieć od niego sędZIa sł~cha. ., 
pieniądze, jeśli pozwolę aby się zemną - PCJ. ~ła, masz mllczec! 
zapoznał. - Pewnego wieczoru-ach! pamiętam 

- Łże!-zawołal opryszek. go dobrze. Gdym wracała do domu z pewnej 

Wizyty i skręcałamj,uż na KSiążęcą, raptem 
zajechała dorożka, Jwóch ludzi pochwy­
ciło mnie i nim mogłam przyjść do siebie 
z przerażenia, bJylam daleko, od d~mu. 
Musieli mnie odurzyć jakim sposobem, bo 
zaraz zasnęłam. .. 

- Bajki panie sędzio - bajki! 
- Jeszcze słowo pOWiesz, kaaę, cię 

zakuć w kajdany! 
- Obudziram się w ciemnej Wilgotne} 

izbie. Jedno. okno zakratOWane dawało, 
bardzo mało, ŚWiat/a, wychodziło na jakiś 
mur czarny, podobny do czeluści komina. 
Zabrano mi moje ubranie, podłożono ja­
kieś łachmany. Teraz rozpocz,t:1a się dla 
mnie dola prześladowanej męczennicy. 
Ten człoWiek głodzit mnie, groził nożem, 
zmuszając do tego abym mu była powol­
ną. Ja wolałabym śmierć samą. Wreszcie 
przyszedł raz z propozycją, bym pojecha­
ła z nim gdzieś i wzięła ślub. Odmówi­
łam, a on pastwi! się nademn<t głodząc 
mnie. Aż pewnej nocy przyszedł i kazał 
mi się wybierać do domu. Dorożka bez 
latarni stała przed domem. Siadlam bez­
silna, i dowieziono mnie na ulicę Rozbrat 
i kazano Wysiąść. Poznatam dobrze gdzie 
jestem, to też dowlokłam się do domu. 

- To już wszystko? 
- Tak! 
- Jakże rozstałaś się z tym panem, 

gdy byłaś u niego raz ostatni. 
- Jak zwykl~. Był dobry, grzeczny, 

obieca! mi zająć się, abym się uczyła kro­
ju sukien, miał bowiem chęć założyć mi 
szwalnię· 

(d.c.n.) 
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w bezdenną przepaść się stacza, że się giczno·społecznej katolickiego zWiązku 
zapada. kobiet, wychowawczyni młodzieży, literatka, 

A ku oknom sypialni Sz, m~cenasa 
przedziera się poprzez konary drzew pro­
mień slońca porannego, i płynie z po­
wiewem Wiatru odgłos dzwonów kościel­
nych i żałobny śpiew .ludu: 

"Jako wielki to strach będzie, 
Gdy sam Bóg na tron zasiędzie 
'I roztrząsać wszybtko będzie." 

po której zostało "na niwie piśmiennictwa 
ojczystego n iejedno ziarno na przyszłe 
posiewy, ziarno zdroWe i dobre, które 
W slońcu dni po~odnych wyda plon bo­
gaty i upragniony dla tych, co kiedyś 
zbiorą przecież żni wo". 

Idzie i Aleksandra Karwowska, ostatnia 
Entuzjastka, żywa uczestniczka ruchu na­
rodowego .w 1860 r., która roztaczała czułą 
opiekę nad więźniami, chorymi i młodymi, 
lecz opuszczonymi osobami. IdZie i smu-

Obudził się mecenas,Jecz czuje jeszcze tnym okiem pogłąda na mecenasa, jakby 
lodowate .dotknięcie ręki .kościotrupa, czuje chciałą zapytać "A co się dzieje z ~ie­
jego łodowaty pocałunek, który, zda się, dnymi, twojej opiece powierzonymi? Zali 
czaszkę przenika, do mózgu sięga. Obu- wiesz co o nich?" 
dzil się mecenas, lecz nie rozpoznaje Idą i starcy, ale ze szramami na głowie 
słów pieśni, ni dzwonów glosu,-w uszach i twarzy i w dziwne, krótkie lisiurki przy­
huczy mu 'miech szałeńca i brzmią slo- brani. Między nin)i idzie i józef Zalewskt", 
wa: "Karty są tylko dla mnie rozrywką, siostrzan Narcyzy Zmichowskiej, ,i Anton 
bom ja obłąkany"-"przegrana, przegrana". Kaweckt", jcizef Cteśla, Tadeusz Smegocki, 

Daremnie rzuca się, podnosi, daremnie popułarny "pan major" i józef Trauguf, 
chce' odpędzić zmorę snu strasznego: pensjonar~ przytułku łOWickiego i ks. Wła­
serce mu bije, glowa płonie gorączką· dyslaw Zochowskz~ w suknię kapłańską 

I stoją przed nim wspomnienia mlo- przybrany, wojak, wygnaniec, lekarz, dy­
dości bujnej i górnej-gdy pod krzyżem rektor szpitala w Montpelier, autor prac 
na rozstaju, całując ziemię mogilną, przy- naukowych. Obok niego postępuje ks. 
sięgał, iż dobrej sprawie będzie służył Stamslaw Rymarkt"ewicz, kapłan-obywatel, 
życie całe; gdy po raz ostatni żegnał się który łączył w sobie szłachetność duszy, 
z ojcem i matką staruszką, która, w dro- rozum i poświęcenie bez granic dla ide­
gę go wypraw.iając, błogosłaWiła na zwy- ałów narodowych i wycierpiał za nie trzy­
cięstwo; gdy ślęcząc nad ksiąg stosami, letnie Więzienie w Berlinie; kapłan-działacz 
kreślił plan pracy dla przyszłości, dla do- bardzo czynny, który położył ogromne 
bra ludu ciemnego, dla rzesz wynędznia- zasługi około rozwoju kółek rolniczych 
Iych, zczernialych od znoju. Lecz złamał W Poznańskim. Znany był z rzadkiej 
przysięgę, i planów odstąpił, i celem jego otwartości t prawdomówności, Więc i teraz 
życia stały się karty i pieniądze, - a oto czyni porachunek życia Szanownego me­
teraz przy schyłku życia słyszy: przegra- cenasa: "Już dobiegasz do kresu, a cóżeś 
na, przegr~na... dotychczas uczynił? Gdzie plon twej dzia-

WreszcIe mecen~s zasnął wyczerpany łalności, gdzie jej ślady, gdzie choćby ziar­
męką ducha, dl.a ktorego czas zmarnowa- no, co kiedyś bujnie wyrośnie? Rzucałeś 
ny był chł~stą. I ~ścici~łem... ,piękne słówka, które swym bezdziałaniem 

.Zasnął. I. WI~Zl pochod. wI~lkl, pochod zabiłeś. Wokół ciebie wyrosły tylko chwa­
tYSIąca,. mlljonow. Idą dZle.cm~ skr~yd!a- sty i kąkole, bo każdy pęd inicjatywy 
te w wianuszkach na głOWie, Idą ntewm- mroziłeś łamałeś swą obojętnością i opo­
ne, mło~e pach?lęta,. idą mł?dzieńcy z ry- rem". ' 
są troski na obhczu, Idą, a jeden z nich, , " . . . 
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Idą i ci, co dzierżąc pióro w dłoni, słOWem 
podniosłem budzili ducha pOŚWięcenia i pr a­
cy, hartowali wolę, zapal wzniecali, wiedli 
d~ czynu. Między niemi idzie i Juljan Wie­
mawski, (jordan) z dobrotliwym uśmie­
chem na ustach, choć Wiele przeżył i prze­
cierpiał wiele, Idzie i Aleksander Gło­
wackz' (Bolesław Prus), mi/ośnik maluczkich 
i pracujących, który gorącem sercem od­
czuwał troski innych i bliźnich niedolę 
bolał nad zIem, trującym duch narodu' 
le~z. st?l:r.oć ,,:ięcej bolat, że ci, którzy 
mlelt wlesc narod ku szczytom, sami sta­
c~ali, s.ię w . głębie sybarytyzmu i własnej 
mltosCI. WięC 1 teraz na Widok mecenasa 
choć tak zawsze wyrozumiały, tak pra~ 
gnący wszyst~ich wyttumaczyć-sposępniał, 
nachmurz~ł Sl,ę, ze smutkiem opuści! gło­
wę ku Ziemi, a łzy stoczyły się mu po 
twarzy. 

Idą, idą pochyleni wysługą praCOWitego 
żywota. 

Idą tłumy nieprzeliczone. 
Długi koro\\ ód zamyka wreszcie ks. 

Stefan Wachowicz, kapłan unicki, urzędnik 
kolei ,Wied.eński,ej. Choć był w ciągłej 
prac~ 1 znoJu, Ole ustał w drodze, paliła 
go ządza czynu i apostolska gorliwość. 
Na obliczu jego odbity promień łaski Bo­
żej, fi mowa jego, zwrócona do mece­
nasa zda się być głosem anioła pocie­
szyciela: "Synu, powstań do pracy, pola 
leżą odłogiem, bo siewców nie stało mar­
nują się skarby dusz, bo niema kt~by je 
wydobył. Do pracy, synu, do pracy! Pra­
cuj tak, byś odzyskał czas zmarnowany. 

I obudzi! się mecenas, 
A zodd~li z powiewem wiatru płynął 

głos dzwonow kościelnych i żałosny śpiew 
ludu: 

"Opłakanyż to dzień będzie 
Kiedy się z grobu dobędzie ' 
Na sąd straszny cZ,łek mizerny", 
. . . . . . . . 

Był to dzień Zaduszny. 
emo. 

ze smutnych najsmutniejszy _ rzuca me- Ą- mecenas wIJe Się I bełk?ce Olezro· 
cenasowi wyzwanie: "Zabójco dusz, gasi- z~~J1Iałe slow.a ob!ony, ,~reszcle w~krzt~- w ro;;'us~~~~c;~zej z nazwiska przytoczeni, zmarli 
ciełu ideałów, co miasto budzić młodych SIł. "Wsz~k I mOle .ludzl~ chwalą, I mOle 
do czynu, do gry w karty ich zapraWiasz!" na~sk~k.ują, W~~~,alt mnie preze,se~ po­

Mecenas zbladł na tę skargę okrutną. waznej ll1stytucJl. Na tę odpowiedz gIę­
I idą dzieWice piękne i majestatyczne: ~oka. bruzda ,zarysowała czo~o szla~hetnego 

piękne znamieniem poświęcenia dla bliź- Idealtsty d,z.lałacza I g?rzkl uśmiech ust~ 
a N E T. 

Co ,innego język gło5i, 
Co Innego serce czuje-. nich mBjestatyczne zasługą trudu ciężkie- mu skrz~wlł. "ąawI Clę poklask ludz~l, 

go, ' odurza Clę kadZidło obłudy-ale czem je-
I idą uznoJ'eni robotnicy, co częstokroć steś w ist?Ci~? Nosi~~ tytuł tylko, pracę Karmiono mnie słowami niegdyś zyczliwości, 

SW rzuclles na barkI Innych a sam Wcza Zapewniano o szczerej przyjaźni niezłomnie, 
Przy pracy śmierć znałeźli,' idzie i 'ózeif . ą z, , ' -

J' sow u ywasz Tytuł to banka mydlana Zyczliwą twarz zwracano, uśmiechniętą do mnie, 
Wo/taNk, który może służyć za wzór, co ,z . ?" . - Żem sądzil, ii uczucie i w sercu tam gości. 
silna wola i wytrwałość zdziałać mogą, a gdzl~ czyny. .' . 
który sam, już jako człOWiek dorosły na. Idzie, ks. ,Ry~arklewlcz, a do, Olego Bo serce to pan licznych i obszernych włości, 
uczył się czytać i pisać. ~arną SIę ~leśOlacy; ten radby I ter,az Gdzie ziarenko posiane wzrasta wiekopomnie. 

Idzie i Mardn Witkowskt', szlachetny, je~zc~e pod.zlę.kow~c mu ~a pomoc w ble: Jam ziarno sercu rzucił, o dobrze to pomnę! 
dzielny człOWiek, który choć bezbronny, dZle I s~raplentu,. ow chCiałby wypłakac I wzrosło niebywale, w wspaniałej wielkości. 
bez względu na grożące mu niebezpie- pr~ed. ~Im ostatnią troskę: troskę o dolę A było inne serce-miało grunt jałowy, 
czeństwo, pospieszył na pomoc, osaczo- d~lecI I wnuków, nad kt~r~~h głową za- Z wierzchu tylko czarnoziem, ale wewnątrz skały, 
nemu przez zbirów, towarzyszowi. Wisła zmora "wywłaszczeOla . ch~asty jeno dumnie wznosiły tam głowy. 

Idą robotnicy, otaczając zwartym kotem Idą zdobywcy nauki, którzy mrówczą . , 
jadwigę NorbHnową, która, odczuwając ich pracą pOWiększają jej księgi, idą szerzy- UczucIa iY,wsze, trw,alsze szybko zamIerały, 
niedolę, wraz z mężem utworzyła pierwszą ciele Wiedzy, a między niemi i Edward Bo ko.rzeń Ich nat~ahał ~a,kład opokowy, 
W kraju fundację emerytalną dła robotni- Grabowski, wybitny pedagog i zasłużony -A ZIelska pysznie-buJnIe nadal porastały, 
ków, ofiarOWując 50,000 rs. badacz literatury ojczystej i powszechnej; jan Zygmunt Sękowskt'. 

Idzie; Jan Purwz'n, który, choć grun- Edward Strasburgz'er, znakomity przyro-
townie i wysoko wykształcony, choć karjera dnik. A obok nich, choć młodszy, postę­
naukowa stała przed nim otworem, uległ puje Aleksander Kost"ńskt". Nie laurowe 
popędom szlachetnego serca i objął skrom- Wieńczą go sploty, ale róWnianka wdzięcz­
ne stanowisko instruktora drobnego kre- nej pamięci mieszkańców Pabjanic, którzy 
dytu, by na nim kulturę szerzyć i wspól- jego inicjatyWie i zabiegom zawdzięczają 
działać lepszej przyszłości. budowę drugiego w mieście kościoła ka-

Idą i poważne matrony, które w cichej tolickiego, szpitala miejskiego, powstanie 
służbie dla rodzin i społeczeństwa wiek T-wa Dobroczynności, ochronki, kilku szkól 
swój przeżyły. Więc idzie i zaClla Fran- początkowych i straży ogniowej. 
dszka Taczanowska, dzielna Polka, mądra Mecenas pod wzrokiem przechodzą­
matka. Idzie i Teresa Prażmowska, nie- cych blednie i mieni się, bo działalność 
zmordowana kierowniczka sekcji pedago- każdego z nich jest mu wyrzutem. 

Wybór posła od Warszawy. 
Wybór na posła z Warszawy Eugienju­

szajagielly, jakkolWiek był niespodziewany 
sprawil jednak wrażenie piorunujące; nikt 
nie przypuszczal, pisze "Gazeta Kaliska", 
aby żydzi odważyli się narzucić Warsza­
wie posła, który nie mial poparcia żadnej 
grupy, nie dawano Wiary, aby mógł przy­
jąć mandat ktoś, za kim żadna grupa się 
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nie wypowiedziała, od którego odstąpili 
nawet współtowarzysze, wyborcy z kurji 
robotniczej; a jednak znałazł się taki czło­
wiek, nazwiskiem Jagiełło, wybrany 43 gło­
sami wyborców wyłącznie żydowskich,l<tóry 
przyjął mandat; kontr-kandydat jego otrzy­
mał 34 głosy i 45 czarnych gałek, a kan­
dydat żydowski Lipsztad 36 białych i 43 
czarnych galełc Ogłoszenie wyboru Ja­
giełły wywołało w prasie głębokie oburze­
nie. "Gazeta Warszawska" w artykule, 
w którym wskazuje, iż jedyną drogą prze­
prowadzenia posła polskiego była walka 
z żydami, pisze: Na urągowisko naszych 
uczuć narodowych wybrany zostal czło­
wiek noszący nazwisko monarchów z naj­
śWietniejszej ery przeszłości naszej, czło­
Wiek mizerny, małutki, wyzuty z aspiracji 
połskiej, który w Dumie petersburskiej 
siądzie z boku od Koła polskiego na ła­
wach stronnictw rosyjskich. Przeżyliśmy 
jeden najbołeśniejszy, najbardziej poniża-

Ł O W I C Z A N I N. 

Z pod palców słodkie dźWięki ' płyną; 

W mrok otulony śnieżny ŚWiat; 
Zbudzone, szarą mkną godziną 
Drogie wspomnienia młodych lat. 

Wspomina babcia lata młode, 
Majowe ranki, jasne dnie, 
ChWile rozkoszy i swobodę, 
W rodzinne strony myślą mknie. 

Rodzinna Wioska. Dworek cichy, 
W ogrodzie lilji słodka woń -
I rozchylone ich kielichy, 
Dalej jeziora modra toń. 

To wszystko tak jej dobrze znane 
Miniony czas przysłonił w mgły, 
Chwile młodości ukochane 
Pierzchły jak cudne złote sny. 

jący z epiz~?ó:v naszeg? . życia. ,,~urjer Z pod palców miękkie dŹWięki piyną, 
W~rszawskl pisze:. DZI~leJszy wybor .był W mrok otulony śnieżny świat, 
naJlaskrawszą malllfestaCJą, Jaką mozna , . 
sobie wyobrazić . . Glosując dzisiaj n~ so- Zb~d~one, szar~ ~kną godzll1ą 
cjałistę, nacjonaliści żydowscy złoży1t do- Drogie wspomlllenla młodych lat. 
wód, ze jeśli chodzi o ich stosunek do 
interesów polskich, to nawet gotOWi są 
akcentować posla przewrotnego, socjalne­
go i skrajnego radykalizmu. Zydzi chcieli 
zaakceptować jaknajjaskraWiej lekcewa­
żenie sobie interesów polskich na terenie 
petersburskim. "Dzień" pisze: Żydzi z~: 
drwili sobie ze wszystkich koncentraCJI, 
a ordanóW prasy, które im się kłaniały 
i wy~iągały do nich blagalne ręce, wolel~ 
jednakże chrześcianina niż żyda, pragnęli 
tem bardziej poniżyć jedność polską. 
Przeciwko wyborOWi Jagiełły na posła 
z Warszawy wypOWiedZiały się wszystkie . 
grupy i sfery społeczne. Posłowi z War­
szawy wypadnie przebywać jedynie z d-rem 
Boumaszem, posłem z Łodzi, będą oni 
reprezentantami interesów żydowskich. 
O samym pośle jest niewiele do po~i~­
dzenia: ma lat 40, uczył się w szkole mieJ­
skiej, później odbył praktykę t?kars~~, n~-

' stęp nie pracował w WarszaWie, KIJOWie 
i Lublinie; obecnie jest tokarzem w fabry­
ce Towarzystwa Akcyjnego Borman i Szwe­
de w WarszaWie; do kolegjum wyborczego 
wszedł 50 głosami na 65 glosujących, u 
kolegów nie ma żadnego zaufania i uzna­
nia. Przed gmachem magistratu czekała 
na niego tylko grupa samych żydów, któ­
ra urządziła mu niesmaczną owację, wno­
sząc go na rękach do dorożki. W do­
rożce towarzyszył mu peWien żyd, pokątny 
pośrednik sprzedaży placów i domów. 

Wezwani do podpisania protokółu wy­
borczego polacy asesorowie: Bialowiejski, 
Libicki i Smoleński odmÓWili złożenia 
swych podpisów na prot?kól.e. Wt~dy 
zwrócono się do wyborcow zydowsklch, 
i kilku z nich protokół podpisało. Kon­
centracja ma złożyć protest przeciwko 
wyborom. 

.W zimowy wieezór. 
Zimowy wieczór. Śnieg ziemię 
Na niebie gWiazd tysiące łśni, 

A w złotej, cudnej ich pościeli 
Księżyc-staruszek cicho śni. 

bieli, 

W cichej komnacie babci starej 
Słaby płomyczek lampy drga, 
Przy klaWikordzie, w sukni szarej, 
Starą melodję babcia gra. 

Melodja niknie gdzieś powoli 
Gaśnie, jak gasną blaski zórz, 
Hej! przeszła młodość, dni swawoli, 
Minęlo wszystko, wszystko już. 

Z. A. Ł. z K. 

Ostatnie ch wile 
Byzantyjskiego państwa. 

(Obrazek historyczny z XV Wieku). 

(Dokończenze). 

l znoWu cały dzień oblężeni, z niepo­
kojem Widzieli obóz turecki, d? ~alnego 
szykujący się szturmu, caly dZlen strzały 
nie ustawały, i mimo tego, dochodziło ich 
hasło nieprzyjacielskie-dające im poznać 
zbliżające się wielkie niebezpieczeństwo ... 
Nie byli bezczynni, walczyli, i wzajem­
nie krzepili się na duchu. 

Wieczorem, cesarz Konstantyn we­
zwał do swego pałacu żołnierzy-obrońców 
i najprzedniejszych greków, i uroczystym 
tonem glos zabrał: "Nie tajno wam szla­
chetni rycerze, jak wielkie państwu na­
szemu zagraża niebezpieczeństwo. Nie 
tajno wam, iż jutro turcy calą swą silą na 
miasto nasze . uderzą. O męztwie Waszem 
nie wątpię. W ciągu tego sześciotygo­
dniowego oblężenia, patrzyłem na cuda 
Waleczności waszej, podziwiałem ją, i szczy­
cę się narodem-któremu panuję!.·. Ryce­
rze! Przyjaciele i ziomkOWie mot! Kon­
stantyn Paleolog nie po to wezwał, aby 
w męztwie utwierdzać i do obrony zachę­
cać, byłoby to obrazą waszego honoru, 
daliście dowody rozumienia doniosłości 
swego obOWiązku. Konstantyn XII in~lY 
miał cel, 7 " Jlując czcigodnych rycerzow 
swoich. Konstantyn XII Paleolog nie łudzi 
się dłużej nadzieją, by przemocy otomań­
skiej oprzeć się zdołał. Widzi się już na 
ruinie Wielkiego, ŚWietnego nie~dyś By­
zantyjskiego państwa, z którego za dni 
kilka ... , może już tylko za godzin nieWiele, 
kamień na kamieniu nie pozostanie ... ; 
w ostatt l:.::: j tedy chWili panowania, a nie­
zawodnie i życia swego, wynurzam wam 
z głębi serca szczerą wdzięczność za 
ofiary, jakie niesiecie w ŚWiętej spraWie 
państwa i tronu! Chcąc stać się godnym 
tedo ludu - co za wolność, Wiarę i kraj 
poŚwięca mienie, krew, życie, a przy 
śmierci jeszcze imię ojczyzny przyzywa, 
postanow~!ern dnia jutrzejszego walczyć 
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narówni z najlllZszym swym· żołnierzem, 
postanowiłem legnqć obok was - wierni 
towarzysze moi! 

"Niech wie Europa! niechaj Wie świat 
caly, iż Konstantyn XII, nie mogąc pode­
przeć swemi ramiony budowli państwa­
zepsowanej zębem wieków i zębem wro­
gich najróżnorodniejszych przyczyn, umie­
rać potrafi za wiarę i miły swóJ Grecki 
naród! Legnie cesarz rzymski Konstan­
tyn XII! ... " ~ozległ się placz i jęk przy­
tomnych... Sciskano się wzajemnie, to 
znóW z uczuci n synowskiej milości ca­
łowano rękę cesarską. 

Cesarzu! rycerze płaczą!... wyjęknął 
grek jeden ,- tłumiąc tzy, cisnące się na 
oczy,-ale płaczą w zamkniętych .murach 
i nikt o ich łzach się nie dowie!.. Stoimy 
nad grobem i w grób patrzymy śmiało, 
jeśli zaś co nas zastrasza i smuci, jeżeli 
co łzy nam z oczu wyciska, to jeno myśl, 
że dzieci nasze, dzieci wolności, staną się 
niewolnikami dzikirh barbarzyńców! Dla­
tego jutro, wszysc-, z nas co do jednego 
zginąć pOWinni, zginąć, by nie widzit::ć 
okrutnego losu dzieci, losu, jaki je dotknie!... 
Rzekł cesarz: Rycerze! w ostatnim dniu 
istnienia naszego państwa, wszyscy wojo­
wnicy rozstać się mamy z życiem, .trzeba ' 
nam u stóp ołtarza godnie do tego się 
przygotować. ' W tym celu udaję się do 
kościoła św. Zofji. Niechaj ŚWiątynia owa, 
którą pobożność Konstantyna I Wielkiego 
wzniosla, będzie dla Konstantyna XII i lu­
du jego, miejscem pokrzepienia na dro­
gę wieczności..." 

I nigdy W owej ŚWiątyni nie bylo uro­
czystszego i rzewniejszego napożeństwa­
jak w tej pełnej niepewności i trwogi dla 
Greków chwili. Dnieć poczęło, gdy ce­
sarz, przyjąwszy KomunJę świętą, wprost 
z kościoła udał się na miasto i objeżdżał 
mury i straże. A kiedy się rozwidniło, 
grecy z przerażeniem ujrzeli tuż pod mu­
rami działa i tłumy tureckiego wojska. 

Wybiła dla greków godzina stanowcza .. : 
Ryknęły jeszcze ich działa, sypnęli 

rzę.sisty ogień armatni oraz mnóstwo in­
nych pocisków, - które, śWiszcząc w po­
wietrzu rozniosły śmierć w ściśuionych 
muzut~ańskich szeregach; wdrapanych i 
wdrapujących się na mury spychali, mie­
czami siekli i przebijali nożami. 

Kilka godzin wrzała zapamiętała bitwa: 
gęste klęby dymu przyćmiewały walczą­
cych-a walczący brnęli po kostki w krwi 
kałużach... Grekom zabrakło środków 
wojennych; z ich strony umilkły już działa; 
tylko słychać bylo szczęk ich mieczów, 
a muzułmanów wycie: Allach!! Allach!! 
Allach!! Lecz jeszcze glos cesarza Kon­
stantyna dodawał grekom otuchy, odpie­
rali też wrogów m ęztwem nadludzkiem ... 

Naraz rozstąpiły się konne pułki ma­
hometańskie, i ukazała się w białe m odzie­
niu, niezwyciężona icr. dotąd piechota.----: 
czyli JanczarOWie. Jechał między lllml 
sułtan na koniu z buzdyganem*) w ręku 
i surowym głosem do silniejszego szturmu 
wojsko napędzał. Oprócz janczarów, by­
ło 10 tysięcy doborowego żołnierza-jakie­
go sułtan na tę godzinę stanowczą zacho­
wał; na końcu zaś postępowali z obnażo­
nemi mieczami kaci - mający od sułtana 
rozkaz śledzić za uciekającymi i natych­
miast karać ich śmiercią. Z przybyciem 
ŚWieżych sil tureckich, spotęgował się bój 
i tak już straszliwy!.. Najzacięt.sza walk~ 
toczyła się w okolicy zwalonej bramy I 

Wieży św. Romana. Po dwudziestu mu­
zułmanów nacierało na jednego greka. 
Grecy zachwiaLi się. Tylko najodważniej­
si z nich za przykładem cesarza, potyka-

*) Buzdygan, broń z podługowatym. ogtrze~, 
osadzona na drzewcu, mającem parę łokCI długOŚCI. 
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jącego się, jak prosty żołnierz, rzucili się 
W nieprzejrzane osmanów zastępy ... 

Tam, gdzie największa ciżba i szczęk 
oręża, postać cesarza, rąbiąca na wszystkie 
strony pałaszem, widniała-niedługo... . 

Bracia! rozległ się glos greka, padają­
cego przy nogach cesarza; gińmy z chwa­
łą-z jaką cesarz ginie! 

Gińmy!!! 
Ginęli-od jataganów tureckich i wszy­

scy zginęli..., ale i wróg drogo okupił 
swoje zwycięstwo. 

Znikł i cesarz w zamięszaniu i pie­
kielnej wrzawie. 

Turcy z fanatycznym okrzykiem: Al­
lach!! Allach!! jak fale morskie z poza 
murów pogruchotanych, przez wszystkie 
wyłomy wyleli się na ulice Konstantyno­
pola. 

Miasto żdobyte!!! 
Zdobyte miasto - rozległo się żałosne, 

rozpaczliwe echo po całej stolicy. 
Jeszcze nie zastygły ciala poległych bo­

haterów; turcy, nie mając już od nikogo opo­
ru, zatknęli na zamku cesarzóW greckich 
swoją chorągiew, poczem, rozbiegłszy się 
po stolicy, wyrąbywali drzWi domów, rozry­
wali na poły dzieci i najurodziwsze greczyn­
ki; chwytali kobiety i mężczyzn, i krępowali 
ich powrozami. Krzyk j jęki chrześcian, 
zabieranych w jasyr i jak stada ZWierząt 
pędzonych kijami, rozdzierały pOWietrzE'; 
a los tak ohydny i najokrutniejszy spotkał 
pozostałych przy życiu 60 tysięcy greków­
którzy dostawieni do obozu, potem sprze­
dani i po świecie zostali rozproszeni... 

Plondrujący w stolicy mahometanie, 
niczego nie oszczędzili. Najcenniejsze 
pamiątki, arcydzieła sztuki różnemi czasy 
z zamiłowaniem przez cesarzów wscho­
dnich nagromadzone, niszczyli. W stosie 
trupów poległych, kiedy natrafili na zwło­
ki cesarza Konstantyna-poznawszy je po 
bogatych trzeWikach z wyszytemi na nich 
-orłami, odcięli zwłokom głowę, z prze­
raźliwym wyciem, na tyce obnosili ją po 
mieście, aż ostatecznie jako trofeum za­
tknęli na wysokim drągu. Mordy i rabunek 
trwał od $!odz. 1 w południe do 8 Wieczo­
rem. Oszczędzali jedynie domy i gmachy, 
gdyż taka była wola suttana, który Kon­
,stantynopol na stolicę dla siebie przezna­
czył. 

Mahomet II, otoczony orszakiem ba­
szów i przybocznej straży, gdy wjechał 
do miasta, zdumiał !lad wspaniałością i 
pięknością odWiecznego grodu. A zsiadłszy 
z konia przed kościołem św. Zofji, przez 
żołnierstwo już z kosztowności .i oz-
dób ogołoconym, pozostałe figury i 
obrazy ŚWiętych rozkazał potłuc i poszar­
pać, i tę-najwspanialszą nietylko w Kon­
stantynopolu ale w całym chrześcijańskim 
świecie ŚWiątynię, na meczet zamienić 
kazał. Znajwynioślejszej , kopuły tęgo 
kościoła krzyż, sromotnie zostal strącony, 
a osadzony półksiężyc. 

Tak się zakończyło istnienie państwa 
byzantyjskiego w dniu 29 maja 1453 roku. 

Czterysta pięćdziesiąt dziewięć lat mija 
od czasu, jak mahometanie, zdobywszy 
Konstantynopol, nA gruzach Byzantyjskie­
go cesarstwa, umocowali swe w Europie 
panowanie. MahometOWi II, a następnie 
Solimanowi, Turcja winna swą wielkość­
której rozszerzeniu ani gorące nawoływa­
nia papieży, starających się pobudzić 
chrześciańskie narody do wspólnego zbroj­
nego przeciW niej wystąpienia, ani czyn­
ny opór niektórych pojedyńczych podbi­
tych ludów, szkodzić już nie mogły. Mu­
zułmanie ' tedy, rozpościerając swe pano­
Wanie coraz dalej i dalej, aż uczuli się 
władcami cale go półwyspu Bałkańskiego, 

Ł O W I C Z A N I N. 

północnych brzegów Czarnego morza, 
Małej Azji, Syrji, Egiptu i Berberji w Afry­
ce; a nie umiejąc powstrzymać się w żą­
dzy zaborów, zapuścili się aż pod mury 
Wiednia i mało im brakowa/o, iż mogli 
zhołdować sobie całą Europę-g.dyby nie 
zwycięski miecz króla polskiego Jana III, 
który, zadawszy im pod Wiedniem (1683 r.) 
klęskę, poskromił ich' w niebezpiecznych 
dla chrześciaństwa zapędach. Jakiż od­
mienny był skutek z tak zarozumiałego, 
buńczucznego i pysznego wypOWiedzenia 
chrześciaństwu wojny przez Mahometa IV, 
przed 229 laty-t. j. 1683 roku. 

Turcja, mimo tylOWiekowego istnienia 
w Europie, nie zdołała pozyskać praw 
obywatelstwa w rzędzie państw europej­
skich. Skutkiem to azjatyckiego jej po­
chodzenia, odmiennych obyczajów i wy­
znawanej religji-sprzeciWiającej się przy­
jęciu CyWilizacji, i zalecająl ej przeciwko 
wszystkim niemahometanom srogą niena­
Wiść, jakoteż i skutkiem ucisku i częstych 
rzezi zawojowanych ludów chrześcijańskich. 
Dlatego z daWien-dawna było dyplomacji 
marzeniem, by ją do Azji przepędzić. 

PołudniOWi słowianie - których losy 
poddały pod srogie jarzmo otomanów, 
przekonawszy się, iż Europa wciąż tylko 
marzy ... , w poprzednim stuleciu niejedno­
krotnie za oręż chwytali... 

Obecnej wojny wypadki może są wstę­
pem do mającej się .,kiedyś"-ostatecznie 
roztrzygnąć owej prastarej "kwestji wscho-' 
dniej"-o której Adam MickieWicz w ko­
legjum francuskiem r. 1840 powiedział: 
"kwestja wschodnia jest przedewszystkiem 
słOWiańską, ·a rOZWiązanie jej nie będzie 
bez głębokich wstrząśnień - jakie muszą 
z gruntu Wschód przeobrazić i nawet 
mocno odbić się w Europie ... " 

Mści się historja!.. Wali się od nie­
dawna państwo Otomańskie pod ciosami 
ludów maleń/{ich. Może i niezadlugo na­
dejść chwila, że na dawnym kościele św. 
Zofji w miejsce _ półksiężyca _ znoWu za­
jaśnieje krzyż obsadzony; krzyż! - godło 
tryumfu i zwiastun wolności ... 

ZWYCZAJE WSCHODNIE. 
Bardzo Wiele jest rysów charaktery­

stycznych, w których turcy i arabOWie są 
nas=emi przeciWnikami. 

Oni golą głowę nie brodę, my zaś 
przeciwnie; u nas odkrycie głowy wobec 
drugiej osoby jest oznaką szacunku, u nich 
zaś oznaką pogardy. 

Gdy wchodzą do ŚWiątyni dla uczcze­
nia Boga, nie zdejmują z głowy turbanu, 
ale trzeWiki i pantofle; u nas przeciwnie 
się dzieje. 

U nas zabójstwo bliźniego jest grze­
chem, im za mordy giaurów koran obie­
cuje raj po śmierci. 

Na konia, siadają ze strony prawej, my 
z lewej. 

Oni piszą od ręki prawej do lewej, my 
oc! lewej ku prawej. 

Przy jedzeniu okazują gościOWi sza­
cunek, biorąc wpierw dla siebie potrawy 
z półmiska, my bierzemy naostatku. 

Gdy przyjaciel zapyta się nas o zdro­
wie żony, uważamy to za grzeczność, 
u mieszkańców wschodu jestto obelgą. 

Ich SL.j żałobne są białe, u nas czarne. 
Dywany im służą do siedzenia, my 

po nich chodzimy. 
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Mężczyźni ubierają się na wschodzie 
w obszerne spódnice, a kobiety w panta­
lony. 

My ręce umywamy, zanurzając je w wo­
dzie, oni zaś wodę leją na ręce. 

Komunikat urzędowy. 

Spała, II listopada. 
Telegram ministra Dworu Cesarskiego: 
Z chwilą polepszenia się stanu zdro­

wia CesarzeWicza Następcy Tronu, rozpo­
czą! się w . d. 6 iistopada szereg z góry 
zamierzonych polowań w KsięstWie Ło­
wickim i okolicach SkiernieWic. Najja­
śniejszy Pan na polowania raczył wyjeż­
dżać samojazdem ze Spaly z ministrem 
Dworu Cesarskiego generał - adjutantem 
baronem Frederiksem i innemi osobami, 
znajdującemi się w Spale, mianowicie: ko­
mendantem pałacowym generał-adjutantem 
Dediulinem, generał - lejtnantem Mosoło­
wem, ŚWity generał - majorem księciem 
Białosielskim-Bialozierskim, fligel-adjutan­
tem Drentelnem, którzy również biorą 
udział w polowaniach. Po skończonych 
polowaniach Jego Cesarska Mość powra­
cał tegoż dnia do Spały! 

Na polowania te w Niłjwyższej obec­
ności zaproszeni zostali z rozkazu Jego 
Cesarskiej Mości, Wielki Książe Mikoląj 
MikołajeWicz, Warszawski generał-guber­
nator generał - adjutant Skałon, generał­
adjutant jaśnie OŚWiecony książe Golicyn, 
generał-adjutant Von Gruenwald, generał­
adjutant książę Koczubej, fligel - adjutant 
hrabia Szeremetiew, Warszawski guberna­
tor w godności koniuszego baron Korf. 

Oprócz wymienionych osób, mieli szczę­
ście być zaproszonymi na pierwsze 3 
NajWyższe p910wania, w godności łowcze­
go książę SWiatopełk - Czetwertyński; w 
godności koniuszego hr. Józef Potocki, 
szambełan hr. Ksawery Branicki; na na­
stępne dwa polowania pomocnik Warszaw­
skiego generał- gubernatora Essen, w go­
dności mistrza ceremoIiji hr. Adam Za­
moyski, kamerjunker hr. Wielopolski, mar­
grabia na Mirowie Gonzaga-Myszkowski; 
na ostatnie dwa polowania hr. Tomasz 
Zamoyski, hr. August Potocki, w godności 
mistrza ceremonji ks. Radziwiłł. 

J(ro'lil(a nziejscowa. 

+ Kąpiele Towarzystwa Higienicznego. 
Nareszcie podzielić się możemy z czy­
telnikami dobrą nOWiną, że nadeszły już 
do Łowicza z zagranicy angielskie wanny 
kamienne (szteingutowe). W ten sposób 
Towarzystwo rozporządza siedmioma wan­
nami i w ciągu dnia (od 12 w południe do 
9 wieczór) może wydać 63 wanny. W ła­
źni może się wykąpać przeszło ~50 ludzi 
dziennie, co razem z wannami czyni około 
300-350 kąpieli. Nie mogą Więc ŁoWi­
czanie narzekać na brak kąpieli . y tylko 
umieli z nich korzystać! Przytym mają 
rozmaitość kąpieli: łaźnię, natry<;ld - po 
bajecznie niskiej cenie 15 kop. od oso­
by; wanny zaś (emaljoWane) po 55 kop., 
numer z dwiema wannami za 60 kop., 
szteingutowe jedna za 50 kop., a dla 
wybrednisiów, dla wrażliwszych i jedno­
cześnie zamożniejszych, jest rl,"ner ze 
względnym komfortem za 75 kop. W wan­
nie szteingutowej za 50 kop. można brać 
kąpiele słone, kwasowęglowe i inne. 
Wanna ta urządzoną jest tak, że jej nie 
niszczą żadne sole i kwasy, że nie przyj­
muje ona, nie wchlania żadnych środków 
leczniczych, że nadzwyczaj łatwo zmywa 
się i bieluteńka daje gwaran ':j~ zupelnej 
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czystości. Dlatego wannę tę (M 6) można 
używać także i do celów leczniczych, co 
zabronionym jest we wszystkich innych 
wannach. Ale można także w niej wziąć 
zwyczajną ciepłą kąpiel, ze względu na 
nadzwyczajną łatwość oczyszczania. Wi­
dać z tego, że Towarzystwo Higieniczne 
o wszystkim pamiętało i chce dostarczyć 
publiczności wszelkie możliwe wygody przy 
zupełnej gwarancji czystości. 

+ Polowanie. Dla Wiadomości .naszych 
Nemrodów podajemy, iż w listopadzie wol­
no polować na: dziki, łosie (byki), jelenie 
(byki), sarny (rogacze), . zające, głuszcze, 
cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, dropie, 
kWiczoły i wszelkie ptactwo przelotne. 
Do 1(14) grudnia na klępy, łanie i kozy. 
Na króliki w lasku miejskim przez rok cały, 
lecz za specjalnym ka~dorazowym pozwo­
leniem magistratu. 

+ Sprzedaż węgli. . Dochodzą nas ze­
wsząd skargi, iż chrześciańskie składy 
węgla w Łowiczu odmaWiają sprzedaży 
węgla mniej zamożnym osobom na ćWiartki 
tak, że interesanci wbrew zasadom, muszą 
się zwracać gdzieindziej. Dobrze, że niema 
mrozów, lecz w czasie zimowych miesięcy 
odmowa sprzedaży w mniejszych ilościach 
zwłaszcza w soboty, narazić może nie 
jednego na przykry zawód. 

+ Latarnie w naszym mieście w nie­
których miejscach, mianowicie na Starym­
Rynku i bocznych ulicach, a szczególniej 
na Szosie Arkadyjskiej - zbyt wcześnie 
bywają gaszone, wskutek czego, liczne 
rzesze różnych pracowników, dążących 
wczesnym rankiem do zajęć, narażone są 
na mierzenie po ciemku obfitego jak obec­
nie błota . Czyby temu nie można było za­
radzić i oznaczyć stałe godziny gaszenia, 
jak to wszędzie ma miejsce. 

+ Zbrodnia. Andrzej Kurzejamski, z na­
tury spokojny człowiek, wyrobnik w Ło­
Wiczu, wynajął się handlarzowi trzodą do 
odWiezienia furmanką żydowską świń do 
Łodzi, i d. 8 b. m. w piątek na noc wyje­
chał. Pod Głownem na szosie wyminęli 
go wiozący także trzodę Bratkowianie, 
trudniący się furmanieniem, a głównie 
przewożeniem hand]' 1 • . ~ ~ .}' 'la targi 
W Łodzi. W Głownie zwykle furmani 
popasają. I oto kiedy Kurzejamski nad­
jechal, już popasający lowiczanie po ma­
łej wyrządzonej mu psocie i zaczepce, 
rzucili się na niego - wypOWiadając zem­
stę-ze nie pOWinien wchodzić im W dro­
gę, "furmaństwo do nas należy". Po ude­
rzeniu go W twarz, powalili na zie m.ię, 
kopiąc nogami i, bijąc niemilosiernie, wy­
sadzili mu na wierzch oko, wargę prze­
cięli i ząb wybili. Po przejściu omdlenia 
ktoś z gtowieńskich ludzi poprowadził go, 
krWią zbroczot1ego, do felczera, a felczer 
odmówił opatrunku-tylko kazał mu wpierw 
się obmyć ... ; następnie odstukany strażnik 
także odmówił policyjnej pomocy, kiedy 
napastnicy jes~cze przed karczmą z fura­
mi stali; strażnik zamiast wysłuchać i zba­
dać stan rzeczy, zelżył nie zczęśliwego. 
I tak biedny człOWiek zbolaiy, krwią, z ran 
ciekącą, oblewany, wśród nocy został bez 
pomocy najmniejszej. Furę z ładunkiem 
i konie oddał w Głownie pod dozór śo/­
tysowi, a sam przez okazję, zabrał się do 
ŁOWicza; człowiek tak zbolały, na gołym 
wozie, stojąc, 24 wiorst zimną nocą przyje­
chał nad ranem. Do mieszkania zaledwie 
wczótgać się zdołał. Wezwany lekarz spi­
sal obdukcję i opatrunku dokonał; a teraz 
cziowiek biedny, ojciec ki lkorga drobnych 
dzieci, bez środków do życia, leży niezdolny 
do pracy, a stan taki może potrwać dłu­
go... Byłoby Wielką niesprawiedliwością, 
gdyby zbrodnia taka miała ujść bezkarnie. 
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Andrzej Kurzejamski mieszka na No­
wym Rynku, W podwórzu, w domu pp. Bu­
kowieckich. 

+ Strojenie fortepianów. Kilka osób 
zwracało się do redakcji o pośrednictwo 
w celu sprowadzenia korektora fortepia­
nów. Równocześnie i korektorzy zwra­
cali się o informacje i adresy do nas. 
Chcąc zadosyć uczynić potrzebom naszych 
prenumeratorów, redakcja zaWiadamia, iż 
osoby życzące mieć nastrojony fortepian­
zechcą adresy swe pozostawić w redakcji 
lub wrzucić do redakcyjnej skrzynki; gdy 
zbierze się odpOWiednia liczba, zawiado­
mimy korektora i o dniu jego przyjazdu 
ogłosimy w "Łowiczaninie". 

+ Kradzież w Kolegjacie. W zeszłym 
tygodniu z pomnika ks. Jana Stanisława 
Grabowskiego herbu Jastrzębiec, wyrwano 
malowany na blasze Wizerunek kapłana, 
który będąc kanclerzem lwowskim, archi­
dyjakonem Uniejowskim, kanonikiem gnie­
źnieńskim i łOWickim, całe życie spędził 
na usługach dla Kościoła i Ojczyzny. 
Umarł w r. 1679 W Kostrze na Litwie. 
Wina tu rozumie się służby kościelnej, 
która niedość gorliWie strzeże ' powierzo­
nej jej pieczy ŚWiątyni. Również służba 
nie zwraca uwagi na niszczenie pomnika 
arcybiskupa Uchańskiego, dłuta Jana Mi­
chalowicza z Urzędowa, na którego oso­
bie raz wraz ktoś wyrzyna swe nazwislw. 

Zenon. 
+ Wypadek. W młynie w Psarach, ter­

minator młynarski, pragnąc wstrzymać koło 
zrzuca! z niego pas żelaznym drągiem, 
czyniąc to niedość uważnie, został dwu­
krotnie uderzony w głowę pochwyconym 
przez pas drągiem, tak, że czaszka zo­
stała nadwyrężoną, wskutek czego nie­
szczęsny chłopiec zmarł W ciągu 24 go­
dzin. 

+ Sprostowanie. Pisma Warszawskie 
doniosły o nadużyciach w izbie skarbowej 
popełnionych jakoby przez buchaltera Pa­
włowskiego. Obecnie też pisma drukują 
sprostowanie podpisane przez zarządza­
jącego izbą skarbową Manżosa, z Idóre­
go to oświadczenia wynika, i ż wiadom ość 
rzeczona była nieprawdziwą. 

+ Telefony. Zarząd telefonów w Ło­
wiczu przypomina osobom pragnącym ko­
rzystać z teletonicznych połączeń, aby się 
pospieszyli z wniesieniem opłat, od tego 
bowiem zależy prędsze urządzenie apara­
tów. 

+ Krad~ież. W dniu onegdajszym w 
domu Pazgiera przy ulicy Długiej złodzie­
je wdarli się z ulicy przez włamane okno 
do mieszkania szewca Lebiody i skradli 
towarów na 500 rubli. W mieszkani~ spało 
6 mężczyzn, kobieta i 3 dzieci. Smiałę 
tę kradzież spełniono okolo godziny 5-ej 
rano. Pytanie, co robU wtedy stróż nocny? 

+ Zmiany służbowe. W nadchodzący 
wtorek rozpocznie pe.łnić obOWiązki no­
wo mianowany sędzia śledczy na pOWiat 
Łowicki, p. Leonid Wladimiro\Vicz Koro­
wieki. Pan K. przybywa do nas z Opo­
czna, gub. Radomskiej. 

Z D A N I A. 
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Skrzynka do listów. 

Do was gospodarze z Klewkowa jeszcze 
raz się odzywam: 

Wy mówicie, że wam odmaWiam uczuć 
ludzkich, żem pisa! z fantazji; ta nie pi­
sałem z fantazji ani ze złości, tylko pisa­
łem prawdę i to, co mnie dotknęło. Sam 
byłem świadkiem tego. Mówicie, że da­
liście drożynę nadrzeczną przejeżdżają­
cym, kłamiecie w tym, boście ją zakopali 
głębokim rowem, i wkopaliście olbrzymi 
kamień. Mówicie, że wam zjeżdż J no dzie­
sięć prętów wszerz, czy to prawda? Niech 
napisze który z czytelników "Łowiczanina", 
czy to prawda. A ile wy jeździcie po 
cudzych łąkach, czy wam przestępują? 
MÓWicie, że Małszyce to samo zrobiły, 
lecz Malszyce miały Wielką szkodę, a nie 
przestępowały jak wy, coście od roboty 
odlecieli, zobaczywszy jadącego. Ja mówi­
łem o pogorzełcach i ubogich, wy prze 
kręcacie na kontrolę piwnic i cnudoby; 
a przecież piwnice i chudobę to się za­
myka na 'noc, a nie na dzień, zaś ubodzy 
wchodzą do chałup a nie do piwnic~ 
MÓWicie, że dbacie o OŚWiatę, ja nie mó­
Wię, że nie dbacie, bardzo dobrze, że dba­
cie, tylko do OŚWiaty trzeba i czynów do­
brych. Ja proszę, bądźcie zgodnemi . 
miejcie serca szlachetne i uczucia dobre 
dla bliźnich, to nam Pan Bóg będzie bło­
gosławił w przyszłości. Nie miejcie mi 
tego za złe, bo to jest dla dobra waszego 

S. SwoJak. 

Szanowny Panie Redaktorze!' 
W ostatnim M ŁOWiczanina p. Robo­

ciarz użala się, że w pewnej razurze na 
Starem Mieście ściągnięto od niego za 
ogolenie aż 10 kop. co go bardzo obu­
rzyło, że chwycił za pióro i napisał d<Y 
"Łowiczania". ZaWiadamiam p. Robociarza, 
że w Starym Rynku jest tyłko jedna ra 
zura niżej podpisanego, w której podobne­
go zajścia nie było i w której mniej za­
możni m ogą być ogoleni nawet za 4 g rosze 
bo razura, czyli zakład felczerski opiera 
swą egzystencję nietylko na goleniu i 
strzyżeniu włosów, zaś inne zakłady to 
są tylko salony do golenia, i ni e można' 
wymagać, aby przy dzisiejszych czasach 
drożyzny, można było golić, czesać, oraz 
dodawać jeszcze różne kosmetyki za 5 kop. , 
a jeszcze tymbardziej, gdy często wlaści­
ciele są nie fachOWi i muszą trzymać 
subjektów-to goląc podług żądania p. Ro­
bociarza-wyszliby jak Zabłocki na mydle. 

Przy tej sposobności radzę p. Robo­
ciarzowi na przyszłość umieć odróżnić, co 
jest razura a co golarnia lub zakład fry 
zjersld. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania­
józef Komar, starszy felczer: 

Szanowna Redakc/o! 
Uprzejmie proszę o umieszczenie na la 

mach swego pisma mych uwag. 
Kilkakrotnie przez Redakcję "Łowicza­

nina" byly poruszane kwest je OŚWietlenia 
naszego miasta. Otóż i doczekaliśmy się, 
że mamy obecnie ulepszone ŚWiatło i zda-

Zdarza się, że rozumny człowiek za- wałoby się, że społeczeństwo pOWinno 
zdrościć musi głupiemu jego głupoty. być zadow0ione z tego oświetlenia-i tak 

być pOWinno - lecz niestety, okazuje się 

Najgłośniej skarżą się ci na niewdzięcz- przeciwnie, gdyż niedosyć, że co dzień, 
gdy najWiększy ruch z Wieczora, to 

n?ść. lu~~i, k.tórzy maI?, a!bo .nic dla . n~ch oświetlenie w wielu miejscach następuje 
~Ie lobl.~ , toz sa~no, uzalaJ.ą Sl~ .na clęzar zwykle po dWuch godzinach egipskich 
mstytuCJI h,umamtarnych . I Oswlat~wyc~l , . ciemności; w dodatku w dniu 5 b. m., wy­
~tórzy takze uchylają Się od udZielania chodząc ranJ o godzinie 5-ej minut 15, 
Im pomocy. na Nowym rynku zauważyłem, jak stróż 
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począwszy od kościoła Św. Ducha, na No- ani chwili. Ja matka twoja, rozkazuję ci 
wym Rynku i ul. Zduńskiej pogasi! śWi,atto. przybyć. Ojczyzna w niebezpieczeństwie! 
Patrząc na to, zastanawiam się, jaki cel, Jeśli usłuchasz, będzie ci towarzyszyło blo­
że u nas mamy ulepszone oświetlenie, za gosławieństwo matki, jeśli nie przy je­
które nietylko obywatele ale i my loka- dziesz -- klątwa jej ścigać cię będzie. 
torzy musimy placić. Czy na to, żebyśmy Czekam cię". 

750 f. i wytworzenie 2 kwart mleka. Dla 
wypełnienia zaś żołądka krowy, a Więc 
usunięcia wrażenia głodu, zadamy jej na 
noc W całości słomy jęczmiennej . Zwra­
cam uwagę tu na to, że w podanej daWce 
przy 2 kwartach mleka już jest treściwa 
pasza (2 f. makuchu), a tymczasem nasi 
gospodarze, choć ich krowy dają 5, G, 7, 
a po ocieleniu 10 i 12 kWart dziennie nie 
dodają im najczęściej tej niezbędnej pa­
szy. To też nic dziwnego, że krowa nie 
podnosi się W mleko, bo żeby krOWie, da­
jącej 10 kwart mleka, dać to, co jej się 
należy (8 jednostek pokarotnowych) w sło­
mie i sianie pOWinna dostać 

w dzień przypatrywali się tym słupom, Syn rzucH pracę i poszedł do boju. 
a w nocy o nich głowy rozbijali? Przecież W Czarnogórzu, każdy jest żołnierzem 
obecnie dzień nastaje dosyć późno, a rano do GO-go roku życia. Gdy ogłoszono mo­
około godziny G mamy duży ruch na mie- bilizację, stanęli wszyscy, nie zbrakło ani 
ście. . jednego człoWieka. Kawas (służący) po-

Moim zdaniem, mamy oświetlenie na selstwa włoskiego, praWie już GO-letni, jest 
to i płacimy za nie, _ebyśmy .z niego chorowity, konsul włoski zażąda l, aby go 
korzystali. A zatym proszę Sz. Redakcję uwolniono od służby wojskowej. Urząd 
o przejrzenie w Magistracie kontraktu wojskowy spełnił żądanie, ale kawas łaski 
dzierżawy oświetlenia miasta, i wypisania tej nie przyjąt. Gdy konsul zaWiadomi! 
nam w ŁOWiczaninie godzin zapalania i go, że jest wolny, odpOWiedział: "Wiem, 

25 f. siana=5 jednostek, 
30 f. słomy=3 jednostki, razem 8. 

gaszenia śWiatła. Jan Bursa. że z wojny nie wrócę, bo jeżeli nie zabiją Ale czyż krowa jest w stanie 75 f. prze­
żuć i przetraWić należycie i czy jej taka · 
pasza na zdrOWie pójdzie! Dlatego część 
paszy objętościoWej należy zastępować 
okopowe mi, ale i te należy zadawać w 
pewnej mierze, a brakujące jednostki po­
karmowe dopełniać makuchami i otrębami 
pszennemi, które lepiej od żytnich wpły­
wają na mlecznO$ć, Zatem krowie, dają­
cej 10 kwart mleka, przy jej żywej wadze 
mniej Więcej 750 f., należy tak rozlozyć 
3 rodzaje pasz: 

" turcy, zabije mnie pierwszy śnieg. Ale 
Przyp. Re~ . . W t,ej .sprawle zewsz~d 'uważałbym sobie za,najWiększą hańbę po­

otrzymujemy. ~az~~enIa. I postaraf!1'y SIę zostanie w domu. Zylem uczciwie i chcę 
rzecz !ę wyswlethc w Jednym z bltzs~ych umrzeć uczciwie"! Wziął strzelbę na ra-
numerowo mię i poszedł. Oto Czarnogórcy. 

Męstwo słowian bałkańskich. 
Niezwykłe powodzenie oręża małych 

państw bałkańskich wpraWiło w podZiW 
świat cały. Nic też dziwnego, że wszyscy 
ciekawie śledzą za przebiegiem walk i 
szukają przyczyn tego niezwykłego boha­
terstwa.· Turcja zbiera to, co zasiała. Pięć­
set lat ciemiężyła i grabiła narody bałkań­
skie, tłumiła wszelką swobodę, spraWie­
dliwość była sprzedajną, oświata nie istnia­
ła, giaur (nie mahometanin) był narówni 
z psem uważanYli zabicie chrześcijanina­
o ile _byl tureckim poddanym - nawet za 
zasługę poczytywano. ,W takich warun­
kach życie było niemożebnym - nic też 
dziwnego, że wszystkie kobiety, zarÓWno 
matki, siostry, jak i żony zagrzewają męż­
czyzn do boju. Poniższe obrazki dosa­
dnie ilustrują nastrój, jaki panuje we wszy­
stkith warstwach bolraterskiego narodu. 

Matka-Serbka. Jeden z koresponden­
tów wojennych opOWiada, że dobry jego 
znajomy i przyjaciel oficer serbski Drago­
mir Nieczicz, który zawsze tWierdził, że 
pragnie umrzeć na polu wojny, poległ w 
jednej z pierwszych bitew. Brat jego, ka­
pitarl Miliwoj Nieczicz, dOWiedziawszy się 
() jego śmierci, wysłał do matki taki tele­
gram: "Dragomir poległ. Bądź spokojna 
matko, pomszczę śmierć jego", 

Korespondent, otrzymawszy wiadomość 
,o śmierci przyjaciela, uda! się do osi ero­
·conej matki, aby ją pocieszyć. Zastał ją 
.zupełnie spokojną, panującą nad sobą. 
Tłumiąc łkanie, mówiła: "Bóg da, że wszy­
stkie te wielkie ofiary serbskie, matek, 
jakie ponoszą w synach, poległych w śWię-
tej Wojnie za ojczyznę, nie będą daremne! 
Z ich śmierci wzejdzie wolność dla wszy­
stkich naszych braci l1a Bałkanach". 

Do Białogrodu, stolicy Serbji przywie­
.ziono zwłoki z\lradziecko zabitego przez 
turków oficera. Na dworcu kolejowym 
zebrane tłumy oddają hołd zwlokom. Od­
,prawiano modly. Stojąca przy trumnie 
matka zwraca się do duchowieństwa z te­
mi słowy: PrzerWijcie pieśni żałobne za 
mego syna. W tej chWili bardziej przy­
stoi, aby koledzy jego zaśpiewali: Do boju, 
do boju, serbie! (hymn wojenny serbów). 

, Słowa matki były czynem, zagrzewającym 
naród do walki. Ból po . stracie syna za­

, padł do głębi serca, przez usta przemówi! 
, obOWiązek. 

Matka czarnogórska pisze do syna, ze­
,cera, pracującego W Austrji, że wszyscy 
.mężczyźni z rodziny poszli do boju i padli. 
,Ostatni, 14-letni syn, w szpitalu walczy 
,ze śmiercią. . "Pomścij swych- braci, ocze­
:kujemy cię w Podgoricy. Nie zwlekaj 

W i a d o m o ś c i r o I n i c z e. 
Z Chruślina Onia 3 b. m. odbyło ' się 

zebranie miesięczne kółka rolniczego, na 
którym między innemi sprawami członko­
wie podnieśli składkę roczną z 50 kop. 
na 1 rb., aby mieć fundusz na opłatę 
przyszłego instruktora kółek. Sprawa ma­
ślarni spółkowej o tyle posunęła się na­
przód, że tymczasowo postanOWiono za­
łożyć w kilku miejscach zbiornice mleka, 
które zlane w odpo'Wiednie naczynia bę­
dzie odsyłane przedsiębiorcy do Łodzi. 
Pod Wiosnę, o ile ten sposób zbytu mleka 
pobudZi gospodarzy do lepszego ŻyWienia 
krów, założona zostanie maśłarnia spół­
kowa. 

1 ° Pasza {5 f. siana 1 jed. 
objętościowa 10 f. słomy 1 " 
2° Okopowe: GOf. bur. p. 4 " =100f.wytł. 
3° Pasza {3 f. otr. pszen. 1 " 
treściWa 2 f. makuchu 1" 

....."..~_._---

razem . . 8 jednostek. 
Aby krowa mogla dobrze przeżuć, strawić 
i należycie wyzyskać daną pas.zę, zadaje 
się ją dwa razy dziennie w równych od­
stępach; dajmy na to o G-ej rano i G-ej po­
południu. Całą dzienną dawkę rozdziela­
my na dwie części. Paść zaczynamy od 
otrąb i makuchu, które zadaje s'ię same 
"na suchy żlób"; po wyjedzeniu dajemy 

Z Urzecza. Tegoż dnia miato posie- okopowe, a po nich siano i słomę. Pod­
dzenie miesięcznp. kółko miejscowe. Nie- czas dojenia, krowy nie powinny nic mieć 
stety, obecna była ledWie trzecia część. w żłobie, gdyż wtedy dojenie sprawia Im 
Główną część czasu na zebraniu zajęła przykrość, przeszkadzając w jedzeniu. 
pogadanka o obliczaniu paszy dla krów Ażeby Wiedzieć, ile krowie każdej dać 
i o ich ŻyWieniu podczas zimy. Polegać treściwej paszy, bo najczęściej nią szafu­
ono pOWinno na dawaniu 1 u paszy objęto- jemy, według mleczności, robi się co 10 
śCiowej, jak koniczyna, siano słoma;. 2v dni próbne udoje, mierząc mleko rano, 
okopowych (buraki pastewne, ziemniaki, w południe i wieczór od każdej krowy 
brukiew i t. p.) względnie wyttoków i ki- osobno, choćby półkwarciem, choc: są do 
szonek i 3° pasz treściwych, zwanych tego tanie miary z pływakiem. Po takim 
skoncentrowanemi (otręby, ospa, makuch). udoju możemy wywnioskować, ile każdej 
Duńczycy, którzy, można pOWiedzieć, stoją krOWie należy się paszy za wytworzone 
najwyżej w hodowli krów mlecznych z po- mleko. Najczęściej objętościowej paszy, 
między wszystkich narodów Europy, prak- a nawet i okopowych, dajemy, aby nie 
tycznie obliczają dawki paszy w ten spo- utrudniać sprawy, wszystkim dójkom jedna­
sób: za każde 150 funtów żywej wagi lub kowe ilości. Treściwą paszę rozdzielamy 
2 kwarty mleka dają krOWie 5 funtów do- według wydajności mlekc.. Krowa cielna, 
brego siana, które równoważy 10 funtów zapuszczona, pOWinna otrzymać tyle, jak 
słomy lub 15 f. buraków cukr. lub 12 f. gdyby dawała 5 kwart mleka, bo tyleż 
z!emniaków, lub 3 f. otrąb, lub 2 f. ma- potrzebuje na wyżywienie w swym orga-
kuchu. Tę ilość paszy nazwali jednostką nizmie cielęcia. (d. C. n.) 
pokarmową· Wobec tego krowa, ważąca 
750 f. (przeciętna waga krów włościań- ZWaliszewa. 20(X b. r. licznie zebrani 
skich) i d.ająca 2 kwarty mleka dziennie, gospodarze na plebanji, po gorącem prze­
pOWinna dostać 4 jednostki paszy (3 za mówieniu p. Grabińskiego z Walewic, w 
wagę a 1 za 2 kwarty mleka), to jest krórem dOWiedzieli się o korzyściach, pły-
5 f.X4=20 f. siana, ale że, jak wyżej po- nących z łączenia się w stowarzyszenia 
WiedZieliśmy, pasza pOWinna składać się: rolnicze,-wyrazili chęć utworzenia kółka. 
1) z objętościowej, 2) okopowych 3) tre- Zapisało się 60 osób. Podanie o zatwier­
ściwej, rozdzielamy te 4 jednostki między dzenie wniesiono do Władzy gubernialnej. 
trzy rodzaje paszy. Damy więc: Kółko zapOWiada się bardzo dobrze. 
5 f. siana będzie to 1 jednostka pokarm., Z Domaniewic. 27(X odbyło się mie-

10 f. słomy " "1,, ", siftczne zebranie kólka, ,la którem uczczo-
12 f. ziemniaków "1,, ", no pięciolecie istnienia I<ólek rolniczych 
2 f. makuchu ,,1 " ", w KrólestWie Polskie m uchwałą: "Zebrani 

razem . . 4 jednostki. na posiedzeniu d. 27;X b. r. członkOWie 
Niejeden powie, a czy krowa tem naje kółka rolnicze~o w Domaniewicach, uzna­

Się? Może być, że krowa będzie przy tej jąc, że instytucja kółek rrdniczych przez 
paszy odczuwala wrażenie głodu; będzie szerzenie OŚWiaty zawodowej, przez krze­
ono raczej fałszywe, gdyż powyższa pasza, wienie pracy współdzielczej w .. \. ~ d szero­
o ile jakościowo jest dobra, wystar- kich warstw ludu Wiejskiego stwarza pod­
cza najzupełniej na oażywienie krowy waliny lepszej przyszłości narodu, postano-
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wiają, w p i ątą rocznicę jej powstania, g or­
liwiej mz dotychczas wypełm'ać obowiązkz' 
członkf'wskie". Powyższa rezolucja b ędzie 
wysłan a do Centralnego \ 'ydzia łu Kół ek 
rolniczych w Warszawie. 

Gydzień polifyczqy. 

Wojl7a l7a JjałJcal7acq. 
Dzisiaj najbardziej uwydatnia się zdol­

ność polityczna króla Bułgarów, Ferdy­
nanda. W cichości pracował nad prze­
prowadzeniem zmiany konstytucji bułgar­
skiej, polegającej na samodzielnym zawie­
raniu przymierza z obcemi państwami. 
Po uzyskaniu zmiany konstytucji, zabrał 
się z calą energją do urzeczywistnienia 
swoich projektów, polegających na naWią­
zaniu stosunków z resztą państewek bał­
kańskich jak: Serbami, Czarnogórzem 
Grecją, rządzą G się zasadą, że w zjeuno­

czeniu siła. Zapewniwszy sobie należytą 
organizację ';,'ewnątrz kraju, zjednoczonemi 
siłami rozpoczęli akcję przeciwko wspól­
nemu wrogowi, Turcji, która przez Wieki 
całe ciemiężyła podbite przez nią narody 
bałkańskie i duch słoWiański ożył i stał 
się groźnym i blizką jest chwila, że ZWią­
zek państw bałkańskich, jeżeli tylko na 
tryumfalnej drodze swoich zwycięztw nie 
napotl<a jakich zewnętrznych przeszkód 
ze strony państw europejskich, to blizką 
jest chwila, że ZWiązek państw bałkańskich 
stanie się potęgą, która może nawet bę­
dzie w możności zmienić kartę Europy. 

W obecnej jednak chWili trudno orzec 
jaki jest np. stosunek Austrji do państw 
bałkańskich i czy nie nastąpi zatarg po­
między Austrją i Serbją. Austrja czyni 
przestrogi pod adresem Serbji, aby wojska 
jej nie wkraczały do Albanji, tym bardziej, 
że Austrja upatruje w królestwie Serb­
skiem zaWiązek państwa roszczącego pre­
tensje do ziem Serbskich pod panowa­
niem Austrjackim. Przyczyna ta mogła­
by si ę stać hasłem do wojny europej­
skiej. 

SerbOWie dążą do stworzeniu Wielkiej 
Serbji, a mogą liczyć na poparcie nietylko 
Rosji, ale róWnież Francji i Anglji, czyli, 
że narody bałkańskie nie pozostaną w 
odosobnieniu. 

Ł O W I C Z A N I N. 

ODPOWIEDZI OD REDAKC(JI. 

Synom Polskiej ziemi. Odpowiedź pani 
Chmie liński ej będzie w przyszłym numerze. 

P. J anowi P. z Niedźwiady. Listu Wa­
szego o pobieraniu przez rejentów po nad 
taksę od 10- 40 rubli. drukować nie mo­
że my, gdyż jest W zbyt ostrej formie na­
pisany, natomiast postaramy się podać 
w jednym z numerów dokładną taksę. . 

P. Mieczysławowi Racibor-Kączkowskie­
mu w Dublanach. Artykuł pomieścimy 
w przyszłym numerze. Pocztówki wysła­
liśmy pod opaską. Numery pod wskaza­
nemi adresami wyślemy. Przesyłka wy­
niesie 62 kop. Pocztówki z przesyłką 

kop. Za pamięć i życzenia serdecznie 
dziękujemy. 

Rekrutowi. Łamigłówki pomieścić nie 
możemy wskutek nieścisłości. Bałkany 
nie są nazwą państw zjednoczonych, a pół­
wyspem, który zjednoczone państwa za­
mieszkują i gdzie rozgrywają się walki na 
śmierć i życie. 

p. M arjz' } anowskz'ej. 
rzystamy. 

Z artykułu SkO-/ 

Kinematograf "E O s'~ 
W sobotę 16 i niedzielę 17 listopada 

r. b. odbędą się przedstawienia w teatrze 
miejscowym. 

Część I. Wycieczka po południOWej 
Francji (natura). Kapelusz-Walizka (ko­
miczne). 

Część II. Obcy (dramat w wykonaniu 
artystów włoskich w 3-ch częściach). 1) 
Ofiara hazardu. 2) Sobowtór. 3) Drugie 
życie. 

Część III. Jak się tworzą góry (nauko­
we). Mimowolny włamywacz (bardzo ko­
miczne). 

W sobotę i niedzielę pierwsze przedst. 
zaczyna się o g. 7, a drugie o g. 81

/ 2 wiecz. 

Wiedeń. Donoszą, że W blizkim czasie F 1 r ID a "BRJlGIII BIlT"CEn" 
oczekiWać należy obsadzenia Konstant y- U 1\ 
nopola przez zbiorowe armje państw bal- w .cowic;;:u Nowy Rynek. 
kańskich. 

Poleca wyrzymaczki amerykań-
XOl'[s fanfynopol. Cala prasa wzywa k' l . d . d l 

rząd aby ulytrwal W oporze, ratował honor s 1e, maszyn n o mIęsa, noże, wi e ce, 
wo!sko\,j i niedopuścił do wkroczenia naczynia aluminiowe, emaljowane, 
Bułgarów do Konstantynopola. z angielskiej blachy, maszynki spiry-

"j)ailyGelegrapq" twierdzi, że Turcja tusowe, naftowo żarowe i kotły do 
zwróciła się do państw bałkańskich z proś- bielizny. 
bą o zawarcie pokoju, Artykuły techniczne: Pasy skó-

rzane i parciane, smary maszynowe, 
)akunki uszczelniające. Śrubsztaki, 
kowadła, miechy, bormaszyny i t. p. 

C e n y n i z k i e. 
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r MASZYNY DO SlYCiA l · 
KOMPANJI SINGER 

~ASlYNY ~ASZYNV 
RĘCZNE NOŻNE 

DD20R.~DD40R. 
.1 WYPŁATA RATAMI •• 1 RUB~~ I 

~===-----====~_. , 
I Sklep w Łowiczu II 

ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn j nici. -
ZAKŁAD 

studzien Jlrtezy!skieh 
wszelkiego rodzaju 

A/liBr/II Ho/mllnll 
.... *11 w Kaliszu I~"" 

ulica Wrocławska )Y; 62. 
---.-~«--.-

Korzystając z dokonywanych obe­
cnie robót w Łowiczu i posiadanych 
na miejscu narzędzi, zakład przyjmuje 
zamówienia na wiercenie studzien ar­
tezyjsldch, po cenie nizkiej. Zgłaszać 
się do Administracji "Łowiczanina". 

390-4-3 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

Gramofon., przyjmuje do reperacji i prze­
róbki na PaŁhefony, W. Srzednicki , Szosa Arka-
dyjska. 223 

Mieszkanie do w.,najęcia. 3 pokoje i 
Kuchnia z balkonem od frontu na 1 piętrze ul. No-
wy. Rynek dom Lamparskich. Wiadomość na 
mieJSCU. 401-1-1 

Jabłonki" letnie 25 odmian, do sprzedania 
po 40-45 kop. za sztukę w dom. Psaky, powiat 
Łowicki. 411-2-1 

Zar~bek do sprzedania 150 centnarów 
po 60 kop. funt. w dom. Psary, powiat Łowicki. 

412-2-1 

Dom murowanI narożn~ do sprzed!lnia 
w Łowiczu przy ulicy róg Piotrkowskiej i S-go 
Ducha, w którym mieści się piwiarnia i piekarnia, 
z placem do przybudowania, blizko gimnazjum 
zeńskiego. Dochód rb, JOO. Cena rb. 5000 413-1-1 

Pokój jeden do wynajęcia. Róg Piotrkow­
skiej i Ś-go Ducha. Wiadomość u stróża. 413-1-1 

Redaktor i wydaWca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego W ŁOWiczu. 


